
O ceny i om ówienia 1045

sporów  m iędzy aliantam i, usposabia ich to  raczej do kró tko term inow ego m yślenia ,
0 tym , jak b y  odegrać swą rolę w tym  sporze w ypróbow anym i i znanym i m eto ­
dam i, niż do długoterm inow ego m yślenia o przebudow ie. D latego m yślenie N iem ­
ców o sam ych sobie je s t w łaściwie ty lko  funkcją  stosunku  do nich aliantów
1 w zajem nych stosunków  m iędzy alian tam i. N ie  byłoby  słuszne przypuszczać, 
iż m yślenie to  m a au tonom iczny  ch arak te r i może się stać sam oistnym  czyn­
nikiem  przem ian.

Bogdan Suchodolski

Eugeniusz K w ia tkow ski:  Z a r y s  d z i e ­
j ó w  g o s p o d a r c z y c h  ś w i a t a .  
Część p ierw sza: O d  s t a r o ż y t ­
n o ś c i  d o  w y b u c h u  r e w o l u c j i  
f r a n c u s k i e j .  W arszaw a 1947. P ań­
stw ow y In s ty tu t W ydaw niczy. 
„IIdvTa Q£i“, „w szystko płynie, zm ie­

nia się j p rzeobraża, pozostają  ty lko  
trw ale w yniki rze te lnej, dalekow zrocz­
nej, u p arte j i św iadom ej celu p racy 
ludzkiej", p rzy  czym  „nie te tw ory  
dziejow e dochodziły  do najw yższego 
rozkw itu, k tó re  szczęśliwy zbieg oko­
liczności i w arunków  w yposażył sam o­
rzu tn ie  w sy tuację  uprzyw ilejow aną, 
ale te, k tó re  um iały się przebić w łasną 
pracą, zharm onizow anym  i trw ałym  
wysiłkiem  przez w szystk ie trudności, 
k tó re  um iały synchronizow ać się z du­
chem  czasu i um iały  realnie ocenić
i w ykorzystać o tw iera jące  się m ożliw o­
ści". — T ym i słow y przedm ow y za­
opa tru je  m in ister K w iatkow ski swą 
najnow szą książkę o dziejach gospo­
darczych św iata ; słowy, w k tó rych  n ie ­
w ątpliw ie zaw artą  została  m yśl p rze­
w odnia jego w ykładów  w A kadem ii 
H andlu M orskiego w G dyni, z k tó rych  
książka ta  p o w sta 'a  i k tó rą  poświęcił 
pam ięci swego jedynego syna, śp. pod­
chorążego Jana  Jerzego K w iatkow skie­
go, poległego śm iercią bohaterską we 
w rześniu 1939 roku.

W ykłada jąc  polskiej m łodzieży a k a ­
dem ickiej dzieje gospodarcze św iata, 
min. K w iatkow ski pragnął w skazać je j 
drogi, k tó rym i Polska kroczyć w inna 
w  najb liższej przyszłości, budząc p rz e ­
de w szystkim  w m łodych sercach
i um ysłach prześw iadczenie, że każda

wielkość w p rzysz ło śc i’ w ym aga w iel­
k ich inw estycji krw i i p racy w p rze­
szłości, oraz że „dla narodu  żyw otnego
i rozum nego nie m a w  h isto rii b łędów  
do nie napraw ienia". 1 s tąd  p łyn ie  w iel­
ka w artość w ychow aw cza om aw ianej 
książki, pom im o że h is to rycy  gospo­
darczy  mogą kw estionow ać ten  lub ów 
pogląd w ypow iedziany w  niej p rzez  
autora .

N a  w stępie au to r stw ierdza, że h is to ­
ria  po lityczna to  p rzede w szystk im  
dzieje w ojen, gdy h isto ria  gospodarcza 
to  dzieje pokoju . P ierw sza zw iązana 
jes t przew ażnie z lądem , na tom ias t 
druga odbyw a się p rzede  w szystkim  na 
m orzu, zw łaszcza, jeże li chodzi o eks­
pansję  handlow ą. T o też  um iłow anie 
m orza, praca na  nim  sp rzy ja  zbliżeniu 
się ludów  do siebie, łączy je  ze sobą, 
co prow adzj n iew ątpliw ie do tak  uprag­
nionego przez ludzkość pokoju . Pogląd 
całkiem  zrozum iały w ustach  tego, k tó ­
ry  najlepsze la ta  swego życia pośw ięcił 
p racy  nad  m orzem , p o tra fił obudzić do 
m orza m iłość w sercach Polaków  i w y­
czarow ał p o rt gdyński z ja łow ych  p ia ­
sków  polskiego W ybrzeża. S tw ierdza 
rów nież au to r na początku  sw ych ro z ­
w ażań, że rozw ój gospodarczy św iata 
trudno  jes t om aw iać w oderw aniu  od 
w ypadków  politycznych, ku ltu ralnych
i społecznych, to też  p rzedstaw ia go na 
szerokim  tle dziejow ym , co n iezm iernie 
ożyw ia książkę i u ła tw ia  je j czytanie.

Z aczyna bowiem od przedśw itu  h i­
storii, dziejów  Egiptu, Fenicji, Persji, 
A syrii i Babilonii. S tw ierdza przy  tym , 
że już w zaran iu  dziejów  ludzkości p o ­
w sta ją  trz y  typy  państw , realizujące
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trzy  w zory cyw ilizacyjne. A więc agrar- 
no-pacyfistyczny E gipt z w ysoko roz­
w iniętym  roln ictw em  i przem ysłem , 
skom plikow aną s tru k tu rą  społeczno-po- 
lityczną o w ysokim  poziom ie nauki 
i sztuki, k tó ry  w drodze realizacji zb io­
rowego w ysiłku potrafił, k ierow any au ­
to ry te tem  rządzącej kasty , stw orzyć 
w spaniałą cyw ilizację, k tó re j pom niki 
dziś jeszcze podziw iam y w postaci 
św iątyń  oraz p iram id  i sfinksów  pu sty ­
ni. A  dalej ekspansyw no-handkw a Fe­
nicja, k tó ra  z niew ielkiego ośrodka 
gdzieś pom iędzy M orzem ,Śródziem nym  
a góram i L ibanu po trafiła  dzięki opa­
now aniu m orza i w ym ianie handlow ej 
rozw inąć w spaniałą ekspansję kolonial­
ną, opanow ując niem al całe w ybrzeże 
A fryk i Północnej, gdzie założyła sze­
reg ,sw ych kolonii z słynną K artaginą 
na czele, tw orząc przy  tym  praw zór 
urządzeń dem okratycznych . A  w reszcie 
Persja, Syria i Babilonia, k tó rych  lud. 
ność a raczej klasa rządząca dzięki 
w rodzonem u zmysłowi państw ow em u 
p o tra fiła  w ytw orzyć silną organizację 
m ilitarną i spraw ny ap ara t ad m in is tra ­
cy jny , co um ożliw iło je j dążenie do 
rozszerzenia przestrzeni życiow ej przez 
narzucenie  swego w ładztw a podbitym  
sąsiednim  narodom , tw orząc praw zór 

fpa^stw a agresyw no-m ilitarnego i im pe­
rialistycznego.

Z  kolei na arenie dziejow ej po jaw ia­
ją się G recja  i Rzym. Pierw sza, zbli­
żona raczej do typu  ekspansyw no han­
dlowego, rozw ija sw ój przem ysł i oży­
w iony handel m orski; kolon izu je  przy 
tym  w ybrzeża A zji M niejszej i w ysp 
śródziem nom orskich . T w orzy  przy  tym  
tak  w span 'a ’ą ku ltu rę , o p a rtą  na zadzi­
w iającej rów now adze i harm onii c ia 'a  
i ducha, że dziś jeszcze czerpiem y 
z n iej w zory  w dziedzinie sztuki, lite ­
ra tu ry  i filozofii. N a w skroś indyw i­
dualistyczna k u ltu ra  ta  w  poszanow a­
niu jednostk i tw orzy  ustró j po lityczny  
i gospodarczy o p a rty  na  poszanow aniu 
praw a, stanow iący  do dziś dnia n ie­
dościgły ideał wszelkich ustro jów  d e ­
m okratycznych. Indyw idualizm  ten  je d ­

nak  u tru d n ia  stw orzenie z poszczegól­
nych skłóconych ze sobą republik  czy 
m iast greckich jednolitego  tw oru poli­
tycznego, k tó ry  by p o tra fił staw ić czo­
ło potężnym  sąsiadom . T o też  G recja  
pada ofiarą zaborów , tracąc swą n ie ­
podległość, p rzy  czym  w spaniała ku l­
tu ra  grecka odnosi raz jeszcze zw ycię­
stw o, gdyż oddziaływ a silnie na zw y­
cięzców /

Przeciwnie, Rzym , skupione dokoła 
m iasta na siedm iu w zgórzach plem iona 
etrusk ie  i latyńskie, dzięki niezw ykle 
głębokiem u zm ysłow i par.®twowremu, 
poczuciu praw nem u oraz zdolnościom  
cyw ilizacyjnym  i organizacyjnym , po­
tra fiły  w ytw orzyć zaledw ie w ciągu 
kilku w ieków , pełnych p racy  i w ysił­
ków' orężnych, po tężne  Im perium  Ro- 
m anum . A  co dziw niejsze, że poszcze­
gólne prow incje, podb ite  przez zw y­
cięski oręż legionów, u trzym yw ane by­
ły przy  im perium  n ie ' ty le  „m anu mili- 
ta r i“, ile przez im ponujący  w ysiłek cy ­
w ilizacyjny, k tó ry  zapew niał zw ycię­
żonym  lepsze m ożliwości życiowe, sk u t­
k iem  czego a u to ry te t Rzym u oparty  na 
ladzie i porządku praw nym , starczył 
za siłę fizyczną, k tó re j w prow incjach 
tych  było zdum iew ająco m ało. U zna­
w ały go też chętnie podb ite  ludy, czer­
piąc przy  tym  w zory z u rządzeń  rzym- 
skich.

T o też  k u ltu ra  łacińska w yw arła n ie ­
za ta rte  p iętno  na tych  w szystkich zie­
miach, k tó re  w chodziły  ongi w skład  
Im perium  R om anum , czego ślady pozo­
s t a ć  aż  do naszych dni.

N ieste ty , na skutek  późniejszej de­
kadencji zarów no u s tro ju  Im perium , 
jak  i rządzącej n im  klasy, w yw ołanych 
p rzede w szy stk m  niezdrow ą ew olucją 
ag rarna , p rzeobrażającą  chłopską I ta ­
lię w k ra j latyfundiów , czem u nie zdo- 
ła ’o zapobiec osadnictw o wojskow e, 
nastąpił zm ierzch polityczny, a co za 
tym  idzie i k u ltu ra lny  Rzym u. Zbiega 
się to  gdzieś w V  w. po narodzeniu 
C hr. z gw ałtow ną erupcją  ze stepów  
środkow o azja tyck ich  hord  A tty li, k tó ­
re w ta rg n ę ły  do ów czesnej Europy,
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pow odując w ielką w ędrów kę ludów. 
G erm ańskie p lem iona barbarzyńskie, 
znęcone n ieprzebranym i bogactw am i 
Rzymu i jego słabością, p rzekraczają  
A lpy, realizu jąc odw ieczną tęskno tę  
ponurej duszy germ ańskiej do słonecz­
nej Italii. N astęp u je  zdobycie Rzym u, 
upadek Im perium  i w span ia 'e j ku ltu ry  
antycznej, k tó ra  ulega przew ażnie zni­
szczeniu, o  ile nie po tra fiła  się częścio­
wo ocalić, chroniąc się do Bizancjum . 
Europa dostaje- się we w ładanie licz­
nych plem ion germ ańskich i celtyckich, 
k tó re  realizując sw ój „sacroegoism o“ 
zniszczyłyby całkow icie jedność cyw i­
lizacyjną św iata, gdyby n ie  chrześci­
jaństw o i znow u Kościół rzym ski, k tó ­
ry jedność tę po tra fił częściowo u trzy ­
mać. N ieste ty , nasta ją  m roki w czesne­
go średniow iecza z zanikiem  kultu ry , 
zupełnym  rozbiciem  jedności politycz­
nej E uropy, upadkiem  m iast, u stro jem  
feudalnym  i zw iązaną z tym  gospodar­
ką natu ra lną . Jedność tę, pod wpływ em  
niew ątpliw ie K ościoła, u s i 'u je  od tw o­
rzyć na przełom ie V III i IX  w. K arol 
W ielki w m onarchii karolińskiej.

I ty lko  na południu , na p rzestrzeni 
od Bagdadu do K ordow y i A lham bry , 
pow staje  państw o arabsk ie , k tó re  ch ro ­
ni sk arb y  k u ltu ry  an tyczne j i grom a­
dząc bogactw a, dzięki ożyw ionej że­
gludze i w ym ianie m orskiej zapew nić 
m oże św ietny  rozw ój w sw ych kra jach  
nauce, sztuce i filozofii.

O d  północy zaś na Półw yspie S kan­
dynaw skim  wikingow ie, k tó rzy  jakby  
w chłonęli w siebie zm ysł o rgan izacy j­
ny  i m ilita rny  Rzym u, przez ekspansję 
na k ra je  sąsiednie położone na p o u -  
dn:e, od D niepru  do Renu usiłu ją  opa­
now ać chaos ów czesnej E uropy. A le 
i uniw ersalizm  chrześcijański działa 
rów nież, jego przejaw em  są pochody 
krzyżow e, zm ierzające do osw obodze­
nia G robu  Pańskiego z rąk  n iew ier­
nych. W  w ypraw ach tych  zapoznają  
się surow i ów cześni rycerze feudalni 
zarów no z przejaw am i ocalałej na 
W schodzie k u ltu ry  an tycznej, przygo­
tow ując  w ten  sposób g run t pod  h u ­

m anizm  i odrodzenie, jak  i bezm ier­
nym i bogactw am i m ateria lnym i W scho­
du, co budzi nowe po trzeby , dążenie 
zaś do ich zaspokojenia sp rzy ja  roz­
w ojow i stosunków  handlow ych oraz o d ­
rodzeniu  i w zrostow i dob roby tu  m iast. 
M iasta  w yzw alają się coraz bardziej 
spod w ładzy sw ych suw erenów , uzys­
ku jąc u stró j autonom iczny, w k tórego 
ram ach kw itn ie  nie ty lko  handel, p rze­
mysł i rzem iosło, lecz i pow sta je  życie 
społeczne i po lityczne oraz rozw ijają  
się nauki i sztuki. P ow sta ją  przede 
w szystkim  we W łoszech po tężne repu- 
bliki m iejskie: W enecja , F lorencja, 
S jena i G enua, po tem  z kolei tw orzą 
się w N iem czech ligi m iast reńskich 
i szw abskich, aż w reszcie pow sta je  po ­
tężna  H anza, k tó ra  opanow uje gospo­
darczo a  n iek iedy  i po lityczn ie  niem al 
całe pobrzeże M orza Północnego i B ał­
tyku. Sojusze zaś m iast z m onarcham i 
skierow ane przeciw  potężnem u ry cer­
stw u feudalnem u prow adzą do p o w sta­
nia, po zaciętych  i uciążliw ych w al­
kach, now oczesnych państw  narodo­
wych.

W iek X V  przynosi now e zm iany. 
Z atrzaśn ięc ie  drogi eu ropejsk ie j na 
w schód, sku tk iem  zdobycia w r. 1453 
Bizancjum  przez T urków , zm usza k u p ­
ców i żeglarzy eu ro p e jsk :ch do szuka­
nia je j na zachodzie. T w órczy  w ysiłek 
rozum u ludzkiego i o fiarna praca że­
glarska uw ieńczone zostały  sukcesem  
W  roku 1492 K olum b odkryw a A m e­
rykę a w parę  la t później następu ją  
w iekopom ne odkrycia  V asco de G am y 
i M agellana. P unk t ciężkości życia go­
spodarczego i po litycznego przesuw a 
się, n a  zachód, do narodów  osiadłych 
nad  brzegam i m órz i oceanów1: H iszpa­
nii, Portugalii, A nglii, H olandii i F ran ­
c ji. H iszpańscy konkw istadorzy  i p o r­
tugalscy żeglarze, pozbaw ieni w szel­
kich skrupułów  m oralnych, p łyną za 
oceany, by ob jąć  w posiadanie a p rze­
de w szystk im  zrabow ać now oodkry te  
k ra je , gdzie sta roży tne  cyw ilizacje In ­
ków, A zteków  itp. nagrom adziły  n ie ­
zm ierzone bogactw a. P łyną więc z  po ­
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w ro tem  do E uropy  ok rę ty  ładow ne nic 
ty lko  p roduk tam i kolonialnym i, lecz 
i zlotem  i innym i kosztow nościam i. — 
N astępu je  w E uropie n iejako  inflacja  
z ło ta  i zw iązany z nią w zrost cen, k tó ­
ry  w yw ołuje ożyw ienie i w spaniały 
rozw ój gospodarczy. A le naiw ny mer- 
kan ty lizm  h iszpański sądzi, że złoto 
ty lko  je s t źródłem  rosnącego do b ro ­
by tu  i pom yślności, ściąga w ięc je  do 
k ra ju , natom iast lekcew aży znaczenie 
pracy. D zięki zdoby tym  zza m orza bo­
gactw om  w zrasta  w H iszpanii stopa 
życiow a, dla zaspokojenia now ych po­
trzeb  im portu je  się z zagranicy różne 
przedm ioty , zw łaszcza zby tku , z F ran ­
cji, A nglii i H o land ii; te  państw a zaś 
zrozum iały, że dopływ  zło ta  wzmaga 
przez to  dobroby t, że stw arza pom yśl­
ną k o n iunk tu rę  dla p racy  i p rzedsię­
biorczości, k tó rą  należy w yzyskać, o r ­
gan izu jąc przem ysł i handel zagranicz­
ny dla ściągnięcia złota do k ra ju .

W  w yniku tak  pojętego  m erkanty- 
lizm u następu je  rozkw it gospodarczy 
tych  k rajów , a co za ty m  idzie, ich sił 
po litycznych j m ilitarnych, tak  jak  je ­
dnoczesny upadek  H iszpanii, k tó re j sła­
bość u jaw nia p rzede w szystkim  klęska 
niezw yciężonej arm ady  u brzegów  A n ­
glii w  roku  1588, O śm ielona ty m  a 
w zbogacona H olandia, d o tąd  przez 
H iszpanię podb ita , poryw a się do w alk
0 niepodległość i osiąga ją. N astępn ie 
już na początku  X V II w. w olna H o­
landia opanow uje Indie tzw . H o lender­
skie, źródło  niezliczonych surowców
1 bogactw . A le W ielka B ry tan ia  nie 
po to  osłabiła H iszpanię, by z je j sła­
bości skorzystać m iała H olandia; zm u­
sza ją  więc do ustępstw , a gdy ją sobie 
podporządkuje, kończy tę w alkę pow o­
łaniem  na tron  angielski W ilhelm a 
Orawskiego, a lbow iem  czcka ją  dalsza 
rozpraw a z now ym  ryw alem , F rancją .

Z w ycięska A nglia dla osiągnięcia 
sukcesów  m orskich i kolonialnych po- 
n ios 'a  o lbrzym ie koszta  i ofiary, k tó re  
spróbow ała przerzucić na sw'c kolonie, 
p rzede w szystkim  na kolonie w A m e­
ryce 1’óln. A le ludność kolonii, złożona

z potom ków  w ychodźców , k tó rzy  opu­
ścili A nglię w  czasie prześladow ań 
relig ijnych i politycznych , ceniąc w ol­
ność nie chce ty ch  ciężarów  ponosić. 
S tąd  zatarg  praw ny, a potem  orężny. 
D ługoletnia w alka o w olność zakoń­
czona została  zw ycięstw em  A m eryka­
nów. P ow sta ją  S tany  Z jednoczone 
A m eryki Północnej. Z w ycięstw o tych 
bojow ników  o w olność elek tryzu je  u- 
ciśm one przez sw ych w ładców  ludy 
E uropy, głównie we F rancji i p rzyśpie­
sza w ybuch w ielkiej rew olucji, k tó ra  
zapoczątku je  now y okres historii za ­
rów no po litycznej jak  i gospodarczej,
o czym będzie m owa w tom ie drugim, 
jeszcze nie w ydanym  „Z arysu  dziejów  
gospodarczych św iata".

W ito ld  S taniew icz

A lb er t Prużók: N a r ó d  s e  b r a n i ł  —
O b r a n y  n a r o  d a  a  j a z y k a  ćes-
kćho. P raha 1945, str. 409, 3 nlb.
A lb e r t Prazak: O n a r ó d .  P raha 194<>.
s tr. 528, 2 nlb.

O k ładka pierw szej z w ym ienionych 
w ty tu le  w prow adza nas w nastró j obu 
książek: rosły m ężczyzna, przybrany  
wr bojow ą sierm ięgę, silnie w party  no ­
gami w ziemię, zam achuje się praw icą 
uzbro joną w topó r ku niew idocznem u 
w rogowi; na ok ładce w ew nętrznej wi­
n ieta, na k tó re j sym boliczny H erkules 
zm aga się z wężem, w znoszącym  się ku 
n iem u w złow różbnych splotach. T y ­
tu ł, p o d ty tu ł j ilu strac je  zapow iadają 
książkę pośw ięconą epopei w alk n aro ­
du czeskiego z  niem czyzną, p rzed sta ­
w ioną tu ta j w form ie hydry . Porów na­
nie dosadne, a le zbliżone do rzeczyw i­
stości. Ż aden z narodów  słowiańskich 
nie był tak  długo gnieciony splotam i 
niem czyzny jak  naród  czeski. W  toku 
te j odw iecznej w alki Czesi zawsze by ­
wali spychani do defensyw y i dlatego 
w  pism ach swoich stw orzyli filozofię 
dziejów , k tó re j głów nym  m otyw em  jes t 
obrona. Jest rzeczą zrozum iałą, że n a ­
ród, k tó ry  ciągle czuje się zagrożony 
w  podstaw ach  swego b y tu  narodow ego,
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